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Raz przy­niosę ci zba­wie­nie,

raz bez­brzeżne cier­pie­nie.

Czy prze­pa­ścią mą będziesz,

czy wnie­sie­niem,

na krok nie odstą­pię,

bo tłu­ma­czysz me ist­nie­nie.
  
PRO­LOG


Dwa lata wcze­śniej


Odkąd się­gam pamię­cią, zawsze wie­dzia­łam, jak chcia­ła­bym umrzeć.
Widy­wa­łam to w snach i w chwi­lach, gdy prze­gry­wa­łam z cier­pie­niem. Obraz
dający nadzieję. Jakby ktoś (lub coś) chciał uwol­nić mnie z mroku, gdy
już nie było dla mnie innej drogi.


Po zbyt wielu ranach zada­nych za życia nie chcia­łam bole­snej śmierci.
Śmierć była dla mnie kotwicą, więc pra­gnę­łam, by przy­nio­sła mi poczu­cie,
że w końcu mogę wszystko. Żad­nych gra­nic, żad­nych zasad. Ostatni i jedyny praw­dziwy uśmiech.


Gdy we śnie nawie­dzała mnie taka wła­śnie wizja, wizja wła­snej śmierci,
za każ­dym razem odgry­wa­łam rolę obser­wa­tora. Patrzy­łam z pew­nej
odle­gło­ści na samą sie­bie, spa­da­jącą w bez­denną prze­paść, ale nie czu­łam
stra­chu, tylko spo­kój i akcep­ta­cję. Mogłam być sobą. Praw­dziwą, słabą,
odartą z sił, nie­do­sko­nałą sobą. I po raz pierw­szy, choć nikogo nie
uda­wa­łam, czu­łam się coś warta. Warta tej chwili. Raz w życiu, na samym
jego krańcu, nie byłam roz­cza­ro­wa­niem. Dla śmierci nie byłam
roz­cza­ro­wa­niem.


Zawsze mnie fascy­no­wało wszystko, co opa­dało na zie­mię nie­sione wia­trem.
Zasta­na­wia­łam się, czy upa­dek w tym miej­scu jest przy­pad­kiem, czy może
jedy­nym prze­zna­cze­niem tego było dotknąć jej wła­śnie tam. Jak
nazna­cze­nie ziemi na pamiątkę po naszym ist­nie­niu. Ślad dłoni, ślad
stóp, ślad życia i odde­chu powra­ca­ją­cego wyżej, niż kie­dy­kol­wiek mógłby
być zanie­siony przez wiatr. Kro­pla desz­czu. Mały, wie­lo­barwny liść.


A dziś stoję na szczy­cie pięk­nie oświe­tlo­nego mostu. Mała i nie­istotna,
jak wszyst­kie te liście i kro­ple, które ude­rzyły w zie­mię. Jest cicho i spo­koj­nie. Ide­al­nie. Woda lśni w świe­tle księ­życa i wygląda tak
magicz­nie, że nie­mal sły­szę, jak szep­cze prośbę o zmą­ce­nie. I gwiazdy
migo­czące lekko, jakby posy­łały w moją stronę nieme zapro­sze­nie. Czy
jest coś bar­dziej nie­sa­mo­wi­tego niż uno­sze­nie się wśród gwiazd każ­dej
nocy?


Nie pamię­tam, ile razy zamy­ka­łam oczy i wyobra­ża­łam sobie tę chwilę.
Moment, gdy powie­rzam swoje życie sile wia­tru, by spraw­dzić, gdzie mnie
zanie­sie. Gdzie pisane mi będzie upaść po raz ostatni.


— Prze­pra­szam? Czy wszystko w porządku? — Męski, pełen waha­nia głos
prze­bija się przez moje myśli. Jed­nak jest tak odle­gły, że wszystko we
mnie każe mi go zigno­ro­wać i zro­bić ten jeden krok dzie­lący mnie od
poczu­cia bez­pie­czeń­stwa, za któ­rym tak bar­dzo tęsk­nię.
  
ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Dwa lata wcze­śniej


Sto dwa­na­ście.


Zasłu­ży­łam na kolejne — sto trzy­na­ste. Jestem pewna, że zasłu­ży­łam i Deks będzie zły. Będzie bar­dzo zły i roz­cza­ro­wany.


Lodowe szpony zaci­skają się w moim wnę­trzu i nie potra­fię powstrzy­mać
dresz­czy. Nie chcę, by Deks był zły. Być może gdy­bym zro­biła sobie sto
trzy­na­ste cię­cie, zanim wróci, uspo­ko­iłby się, bo dała­bym mu pew­ność, że
wiem, iż zasłu­ży­łam na karę.


Kręcę się nie­spo­koj­nie na skó­rza­nej kana­pie, wpa­tru­jąc się w przy­go­to­waną żyletkę.


Nie­na­wi­dzę bólu. Nie chcę już tego wię­cej robić, ale wiem, że będę
musiała, bo bli­zny na moim ciele mają mi przy­po­mi­nać, ile razy go
zawio­dłam. Czę­sto go zawo­dzę, cho­ciaż naprawdę nie chcę. Kocham go tak
bar­dzo, ale on nie potrafi poko­chać mnie, bo nie umiem zasłu­żyć na jego
miłość.


Łzy spły­wają po mojej twa­rzy, a strach przed gnie­wem Deksa zamie­nia się
we wście­kłość na samą sie­bie. Jestem do niczego. Nie potra­fię zro­bić
nic, by stać się dla niego ważna.


Gło­śny trzask zamy­ka­nych drzwi spra­wia, że mimo­wol­nie dła­wię się
odde­chem.


Wró­cił.


Wbi­jam wzrok w pod­łogę i zaci­skam pię­ści, raniąc sobie paznok­ciami
dło­nie.


Pro­szę, nie bądź zły… Nie bądź zły…


— Dla­czego nie odbie­rasz jeba­nego tele­fonu? — pyta z furią pod­nie­sio­nym
gło­sem.


Nie patrzę na niego, ale wiem, jak teraz wygląda, bo czę­sto go takiego
widuję przez swoją bez­myśl­ność.


— Prze­pra­szam… — odpo­wia­dam szep­tem, nie panu­jąc nad trzę­są­cymi się
rękoma. Odruch, by się nimi objąć i scho­wać, jest bar­dzo silny, ale nie
robię tego, bo to jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wa­łoby Deksa. — Bate­ria… mi
padła.


Nie mam odwagi, by unieść wzrok, bo wiem, że jego piękne,
sza­ro­nie­bie­skie oczy patrzy­łyby teraz na mnie z obrzy­dze­niem, a ja nie
chcę być dla niego obrzy­dliwa. Chcę być dosko­nała. Chcę, by patrzył na
mnie z dumą i uśmie­chał się, gdy mnie widzi… Ale on ni­gdy się do mnie
nie uśmie­cha. Nie tak naprawdę.


— Kpisz sobie ze mnie? — Jego krzyk roz­nosi się po apar­ta­men­cie, a chwilę póź­niej szklana popiel­nica roz­bija się z trza­skiem na pod­ło­dze. —
Czy na twoim nowo­cze­snym tele­fo­niku nie widać stop­nia zuży­cia bate­rii? —
dopy­tuje iro­nicz­nie, chwy­ta­jąc swoją zimną dło­nią mój pod­bró­dek i zmu­sza­jąc mnie, bym na niego spoj­rzała. I widzę to. Wszystko, na co
zasłu­ży­łam. Roz­cza­ro­wa­nie, wście­kłość, wstręt jarzą się w jego
wzbu­rzo­nym wzroku, który rani mnie rów­nie mocno jak jego zbyt silny
uścisk.


— Widać, tylko…


— Zamknij się. — Szarp­nię­ciem odchyla mi głowę, by móc nachy­lić się nad
moją twa­rzą. Jego palce zaci­skają się jesz­cze moc­niej na moim pod­bródku,
ale pró­buję igno­ro­wać ból, bo Deks nie­na­wi­dzi sła­bo­ści. — Naprawdę do
niczego się, kurwa, nie nada­jesz. — Odsuwa się, ale jego napięte mię­śnie
świad­czą o tym, że muszę być ostrożna.


— Pro­szę, nie mów tak — bła­gam led­wie sły­szal­nie i nie­pew­nie doty­kam
jego dłoni.


Chcia­ła­bym go uspo­koić, zapew­nić, że mój błąd się wię­cej nie powtó­rzy,
choć wiem, że ma rację.


— Powie­dzia­łem, żebyś się zamknęła. — Wyszar­puje rękę z mojego uści­sku,
a póź­niej posyła mi dłu­gie, ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, gdy odzywa się
nie­bez­piecz­nie spo­koj­nym gło­sem. — Wiesz, że nie lubię się powta­rzać.


Nie­po­kój pusto­szy moje wnę­trze, a skóra zaczyna mnie mro­wić ze stra­chu.
Zmu­szam się do wzię­cia kolej­nego odde­chu, choć wiem, że Deks jest na
kra­wę­dzi wybu­chu.


Nie powin­nam była się odzy­wać. Teraz on może zro­bić mi krzywdę. Nie, to
nie Deks mnie krzyw­dzi. Sama to sobie robię, bo jestem bez­u­ży­teczna, a on tylko pró­buje mnie napra­wić.


— Mam spo­tka­nie z Kirą. Nie wrócę na noc. — Spo­gląda na mnie prze­lot­nie
znad komórki. — Jedź do domu.


Kira. Kira jest lep­sza ode mnie i daje Dek­sowi to, czego ja nie
potra­fię. Ona wie, jak być dla niego wystar­cza­jąco dobrą, i nie­na­wi­dzę
jej za to, bo to ona odbiera mi jego miłość, któ­rej ja tak bar­dzo
potrze­buję. Odpiera mi jego dotyk, jego uwagę i uśmiech.


Wpa­truję się w niego ogar­nięta smut­kiem i żalem. Panicz­nie szu­kam
powodu, dla któ­rego zostałby ze mną. Jest mój. Muskam z uwiel­bie­niem
złoty pier­ścio­nek lśniący na moim ser­decz­nym palcu i uśmie­cham się mimo
łez cza­ją­cych się gdzieś za moimi oczami. To ja jestem narze­czoną Deksa.


Jed­nak to Kira nie ma ani jed­nego cię­cia. Jej ciało jest piękne, bo
potrafi być dla niego dosko­nała. Ja nie. Ta świa­do­mość spra­wia, że ból
nara­sta i pro­mie­niuje do każ­dego włókna mojego ciała, podob­nie jak
nie­na­wiść do sie­bie samej.


— Dla­czego nie zosta­niesz ze mną? Zro­bię, co będziesz chciał. — Wstaję,
by się do niego zbli­żyć, a kiedy obej­muję go ramio­nami i czuję jego
zapach, wszyst­kie obawy odpły­wają. Deks jest moim uko­je­niem.


— Zapla­no­wa­łem noc z Kirą. Nie wiń mnie za to, że nie potra­fisz dać mi
satys­fak­cji w łóżku. — Jego chłodne, pełne kpiny słowa ranią mnie
bar­dziej niż wszyst­kie cię­cia na skó­rze.


Kręcę głową, jakby to mogło wyrzu­cić je z pamięci, i wdy­cham zapach jego
per­fum. Nie chcę, żeby tak mówił.


— Chcę spę­dzić z tobą tro­chę czasu. — Wtu­lam się w niego jesz­cze
bar­dziej, choć on nie odwza­jem­nia uści­sku. Jed­nak pozwala mi się
przy­tu­lić, więc nie może być bar­dzo zły. To budzi we mnie odro­binę
rado­ści i ulgi. — Nie chcę wra­cać do domu.


Nie­na­wi­dzę mojego domu i nie­na­wi­dzę tam prze­by­wać. Wszystko w nim jest
sztuczne i zobo­jęt­niałe. Wszystko w nim uświa­da­mia mi, że nie ma tam nic
naprawdę mojego, a tu mam Deksa.


— Kotku… — To piesz­czo­tliwe słowo brzmi drwiąco w jego ustach, zwłasz­cza
gdy patrzy na mnie z tą duszącą mnie lito­ścią. — Jak ty mia­ła­byś mi
wystar­czyć? Masz w sobie coś, czego nie da mi żadna inna kobieta? —
Wydaje się nie­mal roz­ba­wiony moją prośbą, gdy odsuwa mnie od sie­bie,
odgar­nia­jąc mi pal­cami włosy z czoła.


Opusz­czam wzrok, a zaże­no­wa­nie spra­wia, że przez moment odczu­wam
mdło­ści. Następ­nie łzy napły­wają mi do oczu, bo odpo­wiedź może być tylko
jedna… Nie mam.


— Powiedz to — szep­cze mi do ucha bez­li­to­sny roz­kaz. — Chcę to usły­szeć.


— Nie mam — wyznaję żało­śnie ochryp­nię­tym gło­sem. Mam ochotę rzu­cić się
na pod­łogę i pła­kać. Krzy­czeć i znowu pła­kać.


Nie mam.


Dwa drwiące słowa odbi­jają się echem od ścian pomiesz­cze­nia i wra­cają
pro­sto do mojej pod­świa­do­mo­ści, by prze­szyć mnie na wylot. By mnie
nazna­czyć.


Czuję się taka brzydka. Taka znisz­czona i nie­po­trzebna. Deks bez­u­stan­nie
daje mi szansę na poprawę, a ja cią­gle go zawo­dzę.


— Więc? — upo­mina się ze znu­dze­niem. Znów spraw­dza tele­fon i wiem, że
chce już być z nią. Ja znów zostanę sama.


— Prze­pra­szam — mówię ze skru­chą, a on zado­wo­lony pota­kuje i z uśmie­chem
wyciera mi łzy z policz­ków.


— Podoba mi się ta sukienka. — Obry­so­wuje pal­cem kształt dekoltu mojej
bla­do­czer­wo­nej sukienki, a we mnie natych­miast oży­wają eks­cy­ta­cja i eufo­ria, bo udało mi się go zado­wo­lić. — Wło­żysz ją na kola­cję z moimi
przy­ja­ciółmi w week­end.


— Dobrze. — Nie wal­czę z uśmie­chem samo­wol­nie wypły­wa­ją­cym mi na usta. —
Czy będę mogła zostać na noc? — pytam pełna nadziei, serce bije mi
rado­śnie w piersi.


— Dosko­nale wiesz, że wszystko zależy od tego, jak się spi­szesz. —
Wplą­tuje dłoń w moje włosy i składa na moich ustach prze­lotny, bole­śnie
obo­jętny poca­łu­nek. Coś wewnątrz mojej piersi wie, że nie tak wyglą­dają
poca­łunki pełne miło­ści, ale ja ni­gdy nie byłam tak cało­wana i bar­dzo
się boję, że ni­gdy nie będę, bo nikt nie będzie w sta­nie mnie poko­chać.
— Idę i nie dzwoń, będę zajęty. — Pusz­cza mnie, a mnie natych­miast
obez­wład­nia poczu­cie straty i tęsk­noty.


— Kocham cię — wołam, gdy odcho­dzi, choć wiem, że nie odpo­wie mi tym
samym. Ni­gdy nie odpo­wiada.


Odwraca się, a jego wzrok spo­czywa na nie­uży­wa­nej jesz­cze żyletce. Lęk
para­li­żuje mnie w ciągu sekundy, bo nie chcę tego robić. Wszystko we
mnie kamie­nieje w ocze­ki­wa­niu na wyrok. Spo­gląda na mnie, mil­cząc,
prze­dłu­ża­jąc udrękę. Pul­suje mi w skro­niach, ale dzięki ćwi­czo­nej
każ­dego dnia obo­jęt­no­ści pozo­staję nie­wzru­szona. Cho­wam wszyst­kie swoje
emo­cje, uczu­cia i lęki, bo Deks uważa ich oka­zy­wa­nie za brak wewnętrz­nej
siły. Jeśli będę wyglą­dać tak, jakby nie można było mnie zra­nić, to inni
uwie­rzą, że rze­czy­wi­ście nie można.


— Dziś ci odpusz­czam. — Mruga do mnie poro­zu­mie­waw­czo, pod­rzu­ca­jąc
klu­cze od auta. — Ta bła­hostka wypro­wa­dziła mnie z rów­no­wagi, ale wiem,
że się popra­wisz. — Unosi kącik ust w wyro­zu­mia­łym uśmie­chu.


— Dzię­kuję. — Wypusz­czam drżący oddech i czuję, jak wszyst­kie moje
mię­śnie powoli się roz­luź­niają. Wiem, że Deks mi daro­wał, bo mu na mnie
zależy, i choć jesz­cze nie może mnie poko­chać, zro­bię wszystko, by
któ­re­goś dnia usły­szeć wyma­rzoną odpo­wiedź.
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Dwa lata wcze­śniej


Tępy ból w skro­niach odbiera mi zdol­ność logicz­nego myśle­nia. Mam
wra­że­nie, że całe moje ciało jest bez­władne, a w gar­dle czuję lek­kie
pie­cze­nie. Zmu­szam się do uchy­le­nia powiek, jed­nak zamy­kam je nie­mal od
razu z uwagi na białe świa­tło, które ata­kuje moje źre­nice i tylko
potę­guje ból głowy. Przez chwilę nie potra­fię sobie przy­po­mnieć,
dla­czego jestem w takim sta­nie, ale obrazy minio­nej nocy szybko ude­rzają
do mojej świa­do­mo­ści. Sko­czy­łam. Tego jestem pewna. Pamię­tam chłód wody,
brak powie­trza i ota­cza­jący mnie powoli, kojący spo­kój.


— Co się dzieje? — szep­czę z tru­dem, usi­łu­jąc rozej­rzeć się dookoła.


— Nie ruszaj się, zawo­łam leka­rza. — Nie­zna­jomy męż­czy­zna poru­sza się
szybko, spo­glą­da­jąc prze­lot­nie na moją twarz. Dopiero kiedy cie­pły
uścisk opusz­cza moją dłoń, dociera do mnie, że trzy­mał mnie za rękę.
Ale… dla­czego?


— Co się dzieje? — pytam coraz bar­dziej zdez­o­rien­to­wana i zde­ner­wo­wana.
— Nie powin­nam tu być. — Igno­ruję potę­gu­jący ból głowy. Ogar­niają mnie
nie­po­kój i roz­cza­ro­wa­nie. Nie udało mi się. Wciąż żyję, oddy­cham. Wciąż
czuję.


— Wszystko będzie dobrze. — Cie­pła, silna dłoń obcego męż­czy­zny znów
ota­cza moją, gdy pró­buję się pod­nieść. Jego głos jest tak łagodny, że
pra­wie mu wie­rzę, choć nie zno­szę tych pustych, zbyt czę­sto
powta­rza­nych, żało­snych słów. I wtedy spo­glą­dam w jego oczy.
Sza­ro­nie­bie­skie. Piękne, magne­ty­zu­jące, takie same jak oczy Deksa.
Obez­wład­nia­jąca panika roz­lewa się w moim wnę­trzu na samą myśl o moim
uko­cha­nym, który już nie jest mój, bo nie mogłam dać mu tego, czego
potrze­bo­wał. Znów zosta­łam ska­zana na samot­ność. Nic innego mnie nie
czeka.


— Witamy z powro­tem — odzywa się rado­śnie kolejny męski głos. Gdy
pod­no­szę załza­wione spoj­rze­nie, zauwa­żam, że w pokoju poja­wił się
lekarz. — Jak się pani czuje? Mdło­ści, zawroty głowy? — dopy­tuje,
przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie, gdy świeci małą latarką w moje oczy. Dotyka
mojego gar­dła, spraw­dza puls i robi wszyst­kie te iry­tu­jące, lekar­skie
czyn­no­ści, spra­wia­jąc, że mam ochotę kazać mu się odpie­przyć. Bada­nia to
ostat­nie, czego mi teraz trzeba.


— Jak się tu zna­la­złam? — Lek­ce­ważę jego pyta­nie, nawet nie pró­bu­jąc być
miła. Zamie­rzam stąd wyjść w ciągu trzech minut.


— Pan Blac­kwood panią przy­wiózł. — Zerka przez moment na męż­czy­znę, przy
któ­rym odzy­ska­łam przy­tom­ność, po czym ponow­nie sku­pia się na mnie — Coś
panią boli?


Wszystko, ale nie sądzę, by jaka­kol­wiek dawka para­ce­ta­molu czy
osła­wio­nej mor­finy mogła mnie znie­czu­lić, bo na ten ból medy­cyna nie
wymy­śliła jesz­cze leku.


— Nic mi nie jest. — Mimo­wol­nie pod­no­szę głos, czym przy­cią­gam
prze­szy­wa­jące spoj­rze­nie prze­klę­tych sza­ro­nie­bie­skich oczu. — Pro­szę
mnie wypi­sać do domu. — Słowa kie­ruję do leka­rza, jed­nak mój wzrok wciąż
jest przy­twier­dzony do przy­zy­wa­ją­cego mnie spoj­rze­nia męż­czy­zny o nazwi­sku Blac­kwood.


— Zale­cam dodat­kowe bada­nia, nie może pani tak po pro­stu wyjść do domu
po upadku do wody — poucza mnie z lek­kim nie­do­wie­rza­niem, patrząc na
mnie, jak gdy­bym postra­dała rozum. — Pra­wie pani uto­nęła.


— Ale nie uto­nę­łam. — Wzdy­cham zre­zy­gno­wana. — Wszystko mi jedno. —
Zamy­kam oczy, wtu­la­jąc twarz w poduszkę. Chcia­ła­bym znik­nąć. Uciec od
tych oce­nia­ją­cych, wszyst­ko­wie­dzą­cych spoj­rzeń. Od żądań i ocze­ki­wań,
któ­rych nie mam już siły speł­niać.


— Przy­ślę po panią pie­lę­gniarkę. Musi pani podać jej swoje dane. Pamięta
pani swoje nazwi­sko? — Wpa­truje się we mnie z powąt­pie­wa­niem, marsz­cząc
brwi.


— Oczy­wi­ście, że pamię­tam, nie jestem idiotką. — Posy­łam mu prze­cią­głe,
sar­ka­styczne spoj­rze­nie. Z tru­dem powstrzy­muję się przed wyrzu­ce­niem go
z tej sali, ale zapewne i tak by mnie zigno­ro­wał.


— Pró­buję tylko uzy­skać kilka infor­ma­cji, amne­zja jest czę­stym skut­kiem
takich upad­ków. Mogła też pani ude­rzyć się w głowę — tłu­ma­czy z nie­zmą­coną cier­pli­wo­ścią i spo­ko­jem, któ­rych mu zazdrosz­czę. — Pro­szę
odpo­czy­wać — dodaje, wycho­dząc na kory­tarz, a ja zostaję sama z Prze­klę­tymi Oczami.


— Jak się naprawdę czu­jesz? — Choć nie patrzę w jego stronę, czuję, że
się zbli­żył, i nie podoba mi się, że jakaś część mnie ma nadzieję, iż
znowu chwyci mnie za dłoń.


— Kim jesteś? — pytam bez­na­mięt­nie, ukry­wa­jąc lęk i to, jak bar­dzo jego
bli­skość w irra­cjo­nalny spo­sób wytrąca mnie z rów­no­wagi, choć
przy­wdzie­wam maskę obo­jęt­no­ści.


— Zoba­czy­łem cię na moście i coś mi mówi, że nie weszłaś tam, żeby
podzi­wiać widoki. — Barwa jego głosu jest tak samo nie­po­ko­jąca jak jego
oczy. Zachryp­nięta, mocna i gorąca niczym świeżo uwol­niona magma.


— Ty… Wycią­gną­łeś mnie z wody? — Zapo­mi­nam o uda­wa­niu zobo­jęt­nia­łej, gdy
znów na niego spo­glą­dam.


— Tak. — Unosi kącik ust w pocie­sza­ją­cym uśmie­chu i przy­suwa krze­sło
jesz­cze bli­żej mojego łóżka. Nie podoba mi się pomysł skró­ce­nia
dystansu. — Powie­dzia­łem leka­rzom, że to był wypa­dek, ale wiem, że to
nie­prawda. — Pochyla się nade mną, tak by jego głos był sły­szalny tylko
dla mnie. Kiedy na mnie patrzy, mam wra­że­nie, że widzi wię­cej, niż
kto­kol­wiek inny kie­dy­kol­wiek we mnie dostrzegł. Że widzi całą prawdę o mnie. Widzi pokru­szone, zdep­tane nadzieje i zła­mane serce.


— Dla­czego za mną wsko­czy­łeś? — Mój głos rów­nież cich­nie,
odzwier­cie­dla­jąc jego szept. Jest w tej chwili coś intym­nego, jed­nak to
przy­wo­łuje moją bez­rad­ność. Ten męż­czy­zna ma w sobie siłę, która już
kie­dyś mnie znie­wo­liła. Tę samą siłę, która mnie nisz­czyła, odzie­rała z marzeń, i tę, która pozo­sta­wiła na moim ciele sto dwa­dzie­ścia jeden
blizn.


— Bo ina­czej byś uto­nęła, ale tego wła­śnie chcia­łaś, prawda? — pyta, ale
brzmi to bar­dziej jak stwier­dze­nie, bo wiem, że nie potrze­buje
odpo­wie­dzi. Zna ją i pró­buje poznać mnie, ale ja nie zamie­rzam na to
pozwo­lić. Ni­gdy już się przed nikim nie odsło­nię. Nie będzie kolej­nych
ran.


— To bez zna­cze­nia. Speł­ni­łeś swoją powin­ność. — Uśmie­cham się chłodno,
nie kry­jąc cyni­zmu. — Dobry uczy­nek zali­czony, teraz możesz sobie iść. —
Wpa­truję się w drzwi, dając mu jed­no­znacz­nie do zro­zu­mie­nia, że nie chcę
dłu­żej zno­sić jego obec­no­ści.


— Mam na imię Derek. Jak brzmi twoje imię? — Wydaje się zupeł­nie
nie­wzru­szony moją zło­śliwą odpo­wie­dzią, gdy prze­chyla lekko głowę, by
móc ponow­nie pochwy­cić mój wzrok. Wygląda, jakby dokład­nie takiego
zacho­wa­nia się spo­dzie­wał, a odtrą­ce­nie było dla niego czymś natu­ral­nym.
Co z nim jest nie tak?


— Emily, i nie pyta­łam cię, jak się nazy­wasz. — Usi­łuję obda­rzyć go
gniew­nym spoj­rze­niem, ale powoli ogar­niają mnie znu­że­nie i odrę­twie­nie.


— Cokol­wiek spo­wo­do­wało twoją próbę samo­bój­czą, mogę pomóc ci się z tym
upo­rać — mówi to z takim prze­ko­na­niem, że mam ochotę się roze­śmiać.
Ura­to­wał mnie wieczny opty­mi­sta, prze­ko­nany o pięk­nie życia i świata.
Cudow­nie.


— To nie byłaby tylko próba, gdy­byś się nie poja­wił. — W moim tonie
poja­wia się nie­mal nama­calny żal i poczu­cie zawodu. Chcia­łam tylko być
wolna. Chcia­łam być sobą, ale świat, jak widać, jest w zmo­wie z moimi
opraw­cami.


— Może poja­wi­łem się tam, bo śmierć nie była ci pisana.


Cóż za wzru­sza­jące i piękne pie­prze­nie. Mam żyć dalej, cho­ciaż wszystko,
czego doświad­czam, spra­wia, że pra­gnę się wię­cej nie obu­dzić.


— Tak, to rze­czy­wi­ście prze­ko­nu­jący argu­ment — iro­ni­zuję, uśmie­cha­jąc
się sztucz­nie. Kie­dyś uzna­ła­bym tę jego ślepą wiarę za nie­zwy­kłą, bo
daw­niej też ślepo wie­rzy­łam w oca­le­nie, ale oca­le­nie nie nade­szło, a ja
jedy­nie kona­łam, cze­ka­jąc.


— Dla­czego pró­bo­wa­łaś się zabić? — Jego wytrwa­łość i upór w pró­bie
uzy­ska­nia odpo­wie­dzi powinny budzić we mnie złość, ale nic takiego się
nie poja­wia. Zamiast tego część mnie chce się pod­dać tej jego ostroż­nej
bez­po­śred­nio­ści. Poka­zać mu praw­dziwą mnie, ale jestem już za bar­dzo
oszpe­cona, nie tylko na ciele.


— Bawisz się w psy­cho­loga? — Tym razem to ja nie pró­buję ukryć, że
zamie­rzam mu się przyj­rzeć. Oce­nić go przy­naj­mniej fizycz­nie. Piękny
nie­zna­jomy, stwo­rzony do podzi­wia­nia przez kobiety, dla któ­rych jest
nie­osią­galny. Kobiety takie jak ja. Mroczny, kocha­jący się w czar­nym
kolo­rze i wize­runku dra­pieżcy męż­czy­zna. Jed­nak to wysta­jące spod
ręka­wów ciem­nej kurtki tatu­aże naj­bar­dziej przy­cią­gają mój wzrok. Znam
kilku wyta­tu­owa­nych męż­czyzn, bo mój brat pra­cuje w salo­nie tatu­ażu, ale
ni­gdy nie uwa­ża­łam pokry­tej tuszem skóry za pocią­ga­jącą. Lecz teraz nie
pra­gnę niczego poza spraw­dze­niem, jak daleko się­gają te zagad­kowe wzory
wygra­we­ro­wane na jego ciele. Żało­sne i nie­lo­giczne. Bądź roz­sądna, za
chwilę stąd wyj­dziesz i ni­gdy wię­cej go nie spo­tkasz.


— Już od jakie­goś czasu — stwier­dza od nie­chce­nia, ale w jego oczach
jarzy się odro­bina roz­ba­wie­nia i prze­kory. Chyba dosko­nale zdaje sobie
sprawę z tego, jak bar­dzo przy­cią­ga­jącą aurę roz­ta­cza.


— Nie pla­nuję zostać twoją pacjentką. — Mój wynio­sły ton jest
prze­ci­wień­stwem wal­czą­cych we mnie emo­cji. Jego tera­pie na pewno
skut­kują. Mogę się nawet zało­żyć, że jest wię­cej niż kilka kobiet, które
wymy­ślają swoje pro­blemy tylko po to, by móc zyskać odro­binę jego uwagi.


— Nie lubisz psy­cho­lo­gów? — Jego słowa są żar­to­bliwe, jed­nak powaga w jego spoj­rze­niu zdra­dza, że mnie spraw­dza. Jestem dla niego nie­pew­nym
tere­nem. Nie wie tylko, że to teren pełen puła­pek i prze­pa­ści bez dna.


— Mam was za prze­mą­drza­łych idio­tów, któ­rzy pró­bują roz­wią­zać pro­blemy
wszyst­kich wokół tymi samymi for­muł­kami — odpo­wia­dam zgod­nie z prawdą,
nie dba­jąc o to, czy urażę jego dumę. Bar­dziej przy­słu­żyłby się światu,
zosta­jąc mode­lem na roz­kła­dówce pisma dla nie­grzecz­nych dziew­czy­nek, niż
jako psy­cho­log pró­bujący roz­wią­zać nie­koń­czące się pro­blemy innych
ludzi.


— Szczera jesteś. — Śmieje się, zacze­su­jąc swoje czarne, potar­gane włosy
pal­cami. — Myślę, że mógł­bym cię polu­bić i że ty polu­bi­ła­byś mnie mimo
swo­ich uprze­dzeń. — Sza­ro­nie­bie­skie oczy rzu­cają mil­czące, kuszące
wyzwa­nie, któ­rego nie mogę pod­jąć. Teraz obo­jęt­ność jest dla mnie tylko
grą, ale kie­dyś cała będę jedy­nie obo­jęt­no­ścią.


— O tym wła­śnie mówię. — Kręcę głową, kar­cąco mru­żąc oczy. — Kom­plet­nie
prze­mą­drzały.


— Jed­nak się uśmiech­nę­łaś, ale twoje oczy pozo­stały smutne. — Jego głos
łagod­nieje i przez moment wydaje mi się, że naprawdę chciałby zdo­być mój
uśmiech.


— Dla­czego tu sie­dzisz? — Celowo zmie­niam temat. — Czu­jesz się
zobo­wią­zany, bo to ty mnie wycią­gną­łeś? — Natych­miast żałuję swo­jego
zbyt ostrego, nabrzmia­łego gory­czą tonu. To nie jego wina, że część mnie
pra­gnie, by potwier­dził, budząc tym we mnie jedy­nie wście­kłość, a ta
druga część… pra­gnie jego uwagi, czasu i po pro­stu jego. Co z kolei
wywo­łuje moją wście­kłość na samą sie­bie.


— Nie, po pro­stu wiem, że mógł­bym zro­bić wię­cej. Ura­to­wać cię też
wewnątrz. — Jego dłoń znów poja­wia się zbyt bli­sko mojej i choć tym
razem mnie nie dotyka, mam wra­że­nie, że chciałby to zro­bić.


— Mamy inne defi­ni­cje ratunku. — Usi­łuję powstrzy­mać wzmo­żoną chęć
spoj­rze­nia na odle­głość, jaka dzieli nasze ręce i zapa­no­wać nad dziw­nym
uści­skiem w klatce pier­sio­wej.


— Dla cie­bie jest nim śmierć?


Wiem, że mnie pro­wo­kuje, chce, bym stra­ciła kon­trolę nad emo­cjami i dała
mu zaj­rzeć głę­biej. I choć nie mogę tego zro­bić, bo zbyt mocno
przy­po­mina mi Deksa, to jest w nim coś takiego, czego nie dostrze­głam
ni­gdy w moim byłym narze­czo­nym. Tole­ran­cja sła­bo­ści i goto­wość
pod­no­sze­nia innych po upadku. Może jed­nak dobrze wybrał zawód.


— Życie zabija nas każ­dego dnia. Moje robi to ze zdwo­joną siłą i pręd­ko­ścią. Twoja tera­pia tego nie zmieni, psy­cho­logu. — Patrząc w te
oczy, które powinny mnie prze­ra­żać, tym razem nie ukry­wam bólu, jaki
mnie znie­wala. Nie cho­wam obaw i bez­rad­no­ści. Nie kryję pra­gnie­nia
śmierci. Pozwa­lam mu dostrzec praw­dziwą mnie, zanim zniknę bez­pow­rot­nie.


— Pozwól mi spró­bo­wać, nie masz nic do stra­ce­nia. — Kiedy się odzywa,
jego głos jest jesz­cze bar­dziej zachryp­nięty, a zmar­twie­nie wyryte na
jego twa­rzy spra­wia, że wygląda na auten­tycz­nie poru­szo­nego. To miłe móc
przez kilka sekund się łudzić, że komuś naprawdę na mnie zależy. Jed­nak
jeste­śmy sobie obcy, a nasze drogi zetknęły się przez przy­pa­dek. Może to
kolejny żart losu. To nie­istotne. Już po wszyst­kim.


— Muszę iść do łazienki. — Nie patrząc na niego, zsu­wam z sie­bie koł­drę
i wyj­muję wbity w nad­gar­stek wenflon z kro­plówką. Spo­dzie­wam się
pro­te­stów mojego towa­rzy­sza, ale choć wiem, że mnie obser­wuje, nie robi
nic poza tym.


— Chyba nie powin­naś wsta­wać. — Z jego słów prze­bija nie­po­kój, jed­nak
chyba nie może się zde­cy­do­wać, czy mnie zatrzy­mać.


— Nie jestem kaleką, pora­dzę sobie. — Gdy wstaję, Derek poja­wia się obok
mnie i przez moment patrzy na mnie tak, że mam wra­że­nie, iż naj­chęt­niej
sam zaniósłby mnie do tej łazienki. — Mógł­byś przy­nieść mi wody?


— Wrócę za moment i lepiej, żebyś już była ponow­nie w łóżku. — Jego ton
nie pozo­sta­wia miej­sca na sprze­ciw. W innych oko­licz­no­ściach uzna­ła­bym
to za sek­sowne.


— Wedle roz­kazu. — Salu­tuję, zni­ka­jąc w kory­ta­rzu. Wycho­dząc, spo­glą­dam
na niego po raz ostatni.


Żegnaj, nie­zna­jomy z prze­klę­tymi oczami.
  
ROZ­DZIAŁ TRZECI


Widzę ją z nim. Z moim Dek­sem. Widzę, jak jej dotyka, pie­ści ją i całuje.


Ból eks­plo­duje w każ­dym kawałku mojego ciała. Chcę zamknąć oczy, ale nie
mogę.


Chcę odejść, ale moje ciało pozo­staje bez­władne. Mam ochotę krzy­czeć i pła­kać, ale nie mogę dopu­ścić, by dowie­dzieli się o mojej obec­no­ści.
Czuję się taka nie­istotna i nie­wi­dzialna. Nie­ważna dla osoby, która
two­rzy cały mój świat.


Ręce mi się trzęsą, gdy doty­kam twa­rzy, chcąc zetrzeć łzy, ale ich nie
czuję. Opuszki moich pal­ców pozo­stają suche, choć łzy nie chcą prze­stać
pły­nąć. Nie­na­wi­dzę tych obra­zów. Sły­szę śmiech Kiry i Deksa. Jest wokół
mnie. Ota­cza mnie, odbija się echem w moim umy­śle i dopro­wa­dza do szału.
Chcę znik­nąć, uciec. Chcę prze­stać ist­nieć.


— Dla­czego? — Moje usta same wypo­wia­dają to słowo, które staje się
nie­zno­śnie gło­śne, choć powinno być szep­tem. Wtedy on prze­nosi na mnie
oczy. Piękne i budzące lęk.


— Co się stało, kotku? — Nagle Deks stoi już przy mnie, a Kira znika.
Pró­buję odna­leźć ją wzro­kiem, ale pomiesz­cze­nie staje się coraz bar­dziej
zama­zane. Jedy­nie Deks pozo­staje wyraźny. — Nie podo­bało ci się to, co
zoba­czy­łaś? — kpi z wynio­słym uśmie­chem. Dotyka pal­cem wska­zu­ją­cym
mojego policzka, a ja mimo­wol­nie cofam się o krok i wpa­dam na ścianę.


— Dla­czego… ty mi to robisz? — pytam żało­śnie. Nie potra­fię wal­czyć ze
spo­wi­ja­ją­cym mnie od wewnątrz bólem i dziw­nym chło­dem. To wszystko od
zawsze było takie puste i takie bole­sne. Jak powolne kona­nie.


— Bo jesteś nudną, małą, iry­tu­jącą suką i tylko przy Kirze czuję się jak
praw­dziwy męż­czy­zna. — Jego ton nabiera gniew­nej barwy, a w oczach
zapa­lają się ostrze­gaw­cze ogniki. To zapo­wiedź nie­bez­pie­czeń­stwa.


— Ona cię nie kocha tak jak ja — prze­ko­nuję żar­li­wie mimo nara­sta­ją­cego
we mnie stra­chu, gdy patrzę w jego bez­li­to­śnie zimne oczy. Chcia­ła­bym go
przy­tu­lić, poczuć się przy nim bez­piecz­nie, ale już nie potra­fię się tak
czuć. Zostaje tylko wszech­obecna panika przed cier­pie­niem, jakie
przy­nosi mi każdy dzień z Dek­sem.


— Naprawdę? — Śmieje się szy­der­czo, nachy­la­jąc nad moim uchem. — Więc
pokaż, jak bar­dzo mnie kochasz. — Jego zło­wiesz­czy szept wywo­łuje falę
lodo­wa­tych dresz­czy, przez które na moment tracę oddech. Zbyt dobrze
znam ten sce­na­riusz.


— Deks, nie…— Usi­łuję się odsu­nąć, ale jego ciało pozba­wia mnie
moż­li­wo­ści ucieczki. — Pro­szę cię — bła­gam led­wie sły­szal­nie, nie mając
już odwagi spoj­rzeć mu w oczy, bo wiem, co w nich ujrzę.


— Nie podoba ci się, jak cię doty­kam? — Jego silna dłoń nie­spo­dzie­wa­nie
zaci­ska się bole­śnie na mojej bro­dzie. Gdy szarp­nię­ciem unosi moją
twarz, zmu­sza mnie do spoj­rze­nia w jego mroczne i pała­jące
nie­po­skro­mio­nym pra­gnie­niem oczy. Tym bru­tal­nym pra­gnie­niem. — Nie
lubisz mojej bli­sko­ści? — Cyniczne pyta­nie zastę­pują liczne poca­łunki
wzdłuż mojej szyi. Jed­nak to nie są czułe poca­łunki. Są napa­stliwe i agre­sywne jak jego ręce wędru­jące pod moją sukienkę.


— To nie ma nic wspól­nego z bli­sko­ścią — mówię z tru­dem, sta­ra­jąc się
zwal­czyć coraz głęb­szy lęk przed tym, co ma nastą­pić. Osa­czają mnie
bez­rad­ność i bez­sil­ność, bo wiem, że nie mogę wal­czyć. Nie dam rady.
Pró­bo­wa­łam już wiele razy, ale ni­gdy nie zdo­ła­łam wygrać.


— Dla­tego wła­śnie nie potra­fisz mnie zaspo­koić. — Jego bez­li­to­sne słowa
już mnie nie ranią. Potra­fię skon­cen­tro­wać się jedy­nie na jego nie­rów­nym
odde­chu, który zdra­dza, jak bar­dzo pod­nieca go mój strach. Jak bar­dzo
kocha poczu­cie wła­dzy nade mną. — Żaden męż­czy­zna cię nie zechce.


— Prze­stań! — krzy­czę bez­wol­nie, gdy do moich uszu dociera dźwięk
roz­dzie­ra­nego mate­riału, a ciało Deksa napiera na mnie z coraz więk­szą
siłą. Lodo­wate szpony zaci­skają się wokół mojej piersi na znak, że nie
powin­nam była pro­te­sto­wać. Tylko akcep­ta­cja może go uspo­koić. Spra­wić,
że będzie łagod­niej­szy. Już za późno. Ude­rze­nie nad­cho­dzi
nie­spo­dzie­wa­nie i jest tak silne, że gdyby nie blo­ku­jące moje ruchy
ciało, upa­dła­bym na pod­łogę.


— Ni­gdy nie pod­noś na mnie głosu. — Groźba cza­jąca się w jego gło­sie i wzroku jest oczy­wi­sta, jed­nak to pło­nąca w nich chora satys­fak­cja
wywo­łuje mój nie­po­kój. Nowe łzy chło­dzą mój bolący poli­czek, a meta­liczny smak krwi na moich war­gach dowo­dzi siły jego ciosu. — Spójrz
na sie­bie. — Gwał­tow­nym ruchem odwraca mnie w kie­runku ściany, lecz na
miej­scu zim­nej, chro­po­wa­tej powierzchni jest teraz wiel­kie lustro
odbi­ja­jące nasze syl­wetki. — Czuję tylko obrzy­dze­nie, gdy na cie­bie
patrzę. — Jego zęby wbi­jają się w mój bark, a dło­nie zaci­skają się wokół
mojego pasa, wywo­łu­jąc u mnie bole­sne sap­nię­cie.


— Dla­tego ni­gdy nie pozwa­lam ci zdjąć ubrań — wyrzuca z sie­bie surowe
słowa, ozdo­bione oschłym spoj­rze­niem. Wtedy się orien­tuję, że na moim
ciele nie ma już let­niej, bia­łej sukienki. Zamiast tego jestem ubrana
jedy­nie w koron­kową koszulę nocną, odsła­nia­jącą więk­szość mojego ciała.
W tym nie­które bli­zny. — Nie­ważne, jak sek­sowny strój wło­żysz, ja wiem,
że pod spodem jesteś oszpe­cona. — Niczym na znak zgody z jego
wypo­wie­dzią wszyst­kie szramy zaczy­nają mnie parzyć, jakby pło­nęły żywym
ogniem.


— Nie… — Sta­ram się wyrwać, odwró­cić wzrok. Chcę roz­bić to lustro, ale
jedyne, co mogę zro­bić, to patrzeć i chło­nąć ten żało­sny, godny
wyłącz­nie pogardy obraz mnie.


— Spójrz mi w oczy. — Zanim mogę speł­nić jego żąda­nie, wsuwa dłoń w moje
włosy i szar­pie za nie, prze­chy­la­jąc moją głowę. Kłu­jący ból zmu­sza mnie
do zamknię­cia powiek, jed­nak tym razem mil­czę. Nie chcę napę­dzać jego
bestial­skiego poczu­cia satys­fak­cji — Zawsze, za każ­dym razem, gdy jestem
w tobie, myślę o Kirze, bo na samą myśl o tobie chce mi się rzy­gać. —
Jego głos zmie­nia się w prze­raź­liwy krzyk, a w ciągu kolej­nych sekund
ląduję w pie­kle. Moje obawy znaj­dują odzwier­cie­dle­nie w czy­nach
męż­czy­zny, dla któ­rego była­bym w sta­nie umrzeć. Deks roz­rywa moją
koszulę nocną, jed­nak nie zdej­muje jej ze mnie. Jego dło­nie błą­dzą po
moim ciele, omi­ja­jąc każdą z blizn. Zna na pamięć miej­sca, w któ­rych są,
podob­nie jak ja. Czuję na sobie jego pozba­wiony deli­kat­no­ści dotyk,
jakby zosta­wiał ślady nie tylko na mojej skó­rze, ale też znacz­nie
głę­biej. Prze­peł­nia mnie wstręt. Nie wiem tylko, czy jego źró­dłem jest
to, co robi Deks, czy ja sama.


— Nie rób tego — pro­szę, wal­cząc z prze­ra­że­niem, gdy dostrze­gam, że Deks
sięga do zapię­cia swo­ich spodni. — Nie chcę — powta­rzam jak zaklęta,
wbi­ja­jąc paznok­cie w jego ręce. Ocze­ku­jąc ratunku, który nie nad­cho­dzi.
Ni­gdy nie nad­cho­dzi.


— Prze­cież chcia­łaś mi poka­zać, jak mnie kochasz. — Śmie­jąc się
trium­fal­nie, jakby za chwilę miał dostać wyma­rzoną nagrodę, popy­cha mnie
w kie­runku szkla­nego sto­lika. Gdy na niego upa­dam, zimna fak­tura szkła
wbija się w moje nagie ciało, roz­ci­na­jąc je dodat­kowo w kilku miej­scach.
Deks natych­miast poja­wia się nade mną, wgnia­ta­jąc mnie w twardą
powierzch­nię jesz­cze bar­dziej. Chwyta moje dło­nie i unosi je nad moją
głowę.


— To boli — jęczę, wijąc się pod nim. Licząc na to, że jakimś cudem uda
mi się go zepchnąć. Czuję mro­wie­nie na skó­rze, a moje mię­śnie napi­nają
się samo­ist­nie, jakby wyczu­lone na nad­cho­dzące zagro­że­nie.


— Nawet nie możesz dać mi dziecka. Nie masz nic do zaofe­ro­wa­nia. — Jedna
z dłoni Deksa zaci­ska się na moim gar­dle, lekko mnie pod­du­sza­jąc. —
Chciał­bym, żebyś zde­chła.


Nie tylko on tego chciał. Ja rów­nież. Gdy­bym mogła jesz­cze coś poczuć,
jego słowa rani­łyby mnie tak samo mocno jak cię­cia, które wyko­ny­wa­łam na
jego roz­kaz, ale gdzieś w środku czu­łam, że dzi­siaj zostanę osta­tecz­nie
roz­szar­pana. Dek­ster znie­wo­lił mnie, pochło­nął i znisz­czył. Odda­łam mu
wszystko, a on obró­cił to w zglisz­cza. To był kres wszyst­kiego. Wła­śnie
umie­ra­łam i wie­dzia­łam, że nikt ni­gdy nie przy­wróci mnie do życia.


— Nie… — Uci­sza mój ostatni sprze­ciw, przy­su­wa­jąc palce do moich ust.
Płacz nie przy­nosi ulgi, gdy moim cia­łem zaczy­nają wstrzą­sać coraz
sil­niej­sze drgawki.


— Mógł­bym z przy­jem­no­ścią patrzeć, jak ucho­dzi z cie­bie życie. — Jego
sza­ro­nie­bie­skie oczy płoną zwy­cię­sko, gdy we mnie wcho­dzi.


***


Budzę się, gwał­tow­nie otwie­ra­jąc oczy. Czuję pot spły­wa­jący po ciele.
Choć jesz­cze chwilę temu było mi naprawdę gorąco, teraz oblewa mnie
lodo­wate zimno. Roz­glą­dam się po sypialni, szu­ka­jąc śla­dów cze­go­kol­wiek,
co mogłoby świad­czyć o tym, że prze­wi­ja­jące się na­dal w mojej gło­wie
obrazy były jedy­nie kosz­ma­rem, a wszystko, czego doświad­czam w snach,
jest echem prze­szło­ści. Nie­pew­nie się­gam do sto­lika noc­nego, by zapa­lić
lampkę. Cisza, nie­zmą­cona, spo­kojna. Jestem bez­pieczna.


Jestem wolna. Jestem nie­znisz­czalna. Odsu­wam wil­gotne włosy z twa­rzy,
usi­łu­jąc odzy­skać spo­kój.


— To nie wróci. — Wcią­gam powie­trze, pró­bu­jąc zmu­sić roze­dr­gane ciało do
zre­lak­so­wa­nia. — Jestem bez­pieczna. Jestem wolna. Jestem nie­znisz­czalna
— powta­rzam na głos słowa, które poma­gają mi odzy­skać rów­no­wagę. Teraz
ja mam nad wszyst­kim wła­dzę. Sama podej­muję decy­zje. Ja ranię, ja
porzu­cam, ja usta­lam zasady.


Zale­d­wie chwilę póź­niej, jakby przy­wo­łane moją modli­twą, roz­le­gają się
ude­rze­nia kro­pel odbi­ja­ją­cych się o szybę. Deszcz zawsze działa kojąco.
Uspo­kaja mnie i wyci­sza bar­dziej niż jakie­kol­wiek tabletki. Gdy czuję
kro­ple desz­czu spły­wa­jące po mojej skó­rze, zapach towa­rzy­szą­cego mu
wia­tru, jak­kol­wiek to brzmi, mam wra­że­nie, że nie jestem sama.


Czy kto­kol­wiek zwraca uwagę na wiatr lub kro­ple desz­czu? Ludzie nie
przy­wią­zują wagi do kształtu kro­pel, do ich cie­pła ani do siły czy
aro­matu wia­tru. Wszy­scy wie­dzą o ich obec­no­ści, ale nikt ich naprawdę
nie dostrzega. Zupeł­nie jak mnie.


Szybko wkła­dam spodnie i buty. Chwy­tam kurtkę, klu­czyki od samo­chodu i zakra­dam się po cichu do drzwi. Ostat­nie, czego mi trzeba, to
tłu­ma­cze­nie rodzi­com, dla­czego nagle nabra­łam ochoty na prze­jażdżkę w środku nocy. Gdy już jestem na zewnątrz, bie­gnę w stronę auta, nie
kło­po­cząc się roz­kła­da­niem dachu. Jadąc przed sie­bie, mam ochotę
krzy­czeć i śmiać się, i pła­kać. Uwol­nić nagro­ma­dzone emo­cje. Ode­gnać
drę­czące mnie wizje. Łapię w dło­nie kolejne kro­ple, nie dba­jąc o to, że
już cał­ko­wi­cie prze­mo­kłam. To jeden z tych nie­licz­nych momen­tów, który
jest naprawdę mój. Gdy nikt mnie nie widzi, a ja mogę zdjąć maskę i odsło­nić sła­bo­ści. Uno­sząc głowę, przez wodę wpa­da­jącą mi do oczu z tru­dem dostrze­gam migo­czące na nie­bie gwiazdy. Uwiel­biam deszcz także za
to, że jest naj­lep­szym kamu­fla­żem dla łez.


— Pomocy. — Nie­wy­raźny krzyk prze­dziera się przez szum wia­tru,
wpra­wia­jąc mnie w dez­orien­ta­cję. — Pro­szę! — Kolejne słowo jest nieco
gło­śniej­sze, a ja natych­miast zjeż­dżam na pobo­cze i bie­gnę w kie­runku
prze­ra­żo­nego głosu. Roz­świe­tla­jące mrok pło­mie­nie przy­ku­wają mój wzrok
jako pierw­sze, dopiero po kilku sekun­dach dociera do mnie, że ota­czają
one wbity w drzewo samo­chód.


— Cho­lera, niech to szlag! — klnę zszo­ko­wana. Gdy ostroż­nie zbli­żam się
do znisz­czo­nego samo­chodu, na tyl­nym sie­dze­niu zauwa­żam małego, może
sied­mio­let­niego chłopca i zdaję sobie sprawę, że to jego woła­nie
usły­sza­łam. — Spo­koj­nie, zaraz cię wycią­gnę. Coś cię boli? — pytam,
jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc oce­nić jego stan. Nie widzę żad­nych poważ­nych
obra­żeń, ale wiem, że to jesz­cze nic nie zna­czy. Moje stu­dia medyczne
mogą nie­wiele zdzia­łać, jeśli doznał ura­zów wewnętrz­nych.


— Noga w kostce, ale mój brat… — Prze­rywa na moment, zano­sząc się
pła­czem, i wska­zuje pal­cem na przed­nie sie­dze­nie. — On nie może umrzeć.
Nie może. — Kręci pospiesz­nie głową i pró­buje zerwać z sie­bie pas
bez­pie­czeń­stwa, jakby chciał prze­do­stać się na przód pojazdu. Wygląda na
tak prze­ra­żo­nego, że zaczy­nam się oba­wiać, iż za moment dosta­nie ataku
paniki, który tylko wszystko spo­wolni, a w tej sytu­acji liczy się każda
sekunda. Samo­chód może eks­plo­do­wać, jeśli pło­mie­nie zajmą więk­szą część.


— Posłu­chaj, musisz zacho­wać spo­kój. — Pod­no­szę głos, żeby zwró­cić jego
uwagę, gdy pró­buję otwo­rzyć drzwi, by dostać się do środka. — Nie
wyko­nuj gwał­tow­nych ruchów. Nie wiem, jakich obra­żeń dozna­łeś. — Słu­cha
mnie, jed­nak nie odrywa prze­ra­żo­nych oczu od miej­sca kie­rowcy, a ja mogę
tylko mieć nadzieję, że jego brat na­dal żyje. Drzwi w końcu ustę­pują,
natych­miast pochy­lam się w stronę chłopca i odpi­nam jego pas, lecz gdy
podaję mu rękę, znów zaczyna pro­te­sto­wać.


— Niech pani pomoże mojemu bratu, pro­szę. — Zrywa się, chcąc zaj­rzeć za
sie­dze­nie swo­jego brata, ale udaje mi się go powstrzy­mać. Nie wiem, w jakim sta­nie jest ten męż­czy­zna, a chło­piec i tak zapewne będzie zma­gał
się z traumą po tym doświad­cze­niu przez długi czas.


— Pomogę, wydo­stanę cię w bez­pieczne miej­sce i wrócę po two­jego brata. —
Patrzę mu w oczy, by mógł dostrzec szcze­rość moich słów.


— Nie, naj­pierw on — sprze­ci­wia się nie­ustę­pli­wie. Odsuwa się ode mnie,
po czym dostaje ataku dusz­no­ści. — Nie wyjdę bez niego.


— Zakryj usta i nos kurtką i posta­raj się nie robić głę­bo­kich wde­chów.
Dym jest szko­dliwy — instru­uję, jed­no­cze­śnie sama osła­nia­jąc go
mate­ria­łem przed zapa­chem spa­le­ni­zny. Gło­śny trzask roz­brzmie­wa­jący z przodu samo­chodu jest bar­dzo nie­po­ko­jący, jed­nak zer­kam w tam­tym
kie­runku tylko prze­lot­nie, nie chcąc pogłę­biać stra­chu chłopca. — Nie
zosta­wimy two­jego brata. Im szyb­ciej będziesz na zewnątrz, tym szyb­ciej
rów­nież on będzie bez­pieczny. — Sta­ram się, by mój ton był opa­no­wany i łagodny, choć czuję adre­na­linę pędzącą w moich żyłach. Nie odczu­wam lęku
o sie­bie. Jedyne, co w moim życiu było naprawdę moją decy­zją, to stu­dia
medyczne. Chcia­łam rato­wać innych i teraz się nie wyco­fam. — Zaufaj mi.
Mam na imię Emily, a ty? — Posy­łam w jego stronę uśmiech i wycią­gam do
niego rękę.


— Denis — szep­cze nie­pew­nie, ale w końcu podaje mi drżącą dłoń.


— Jak słynny roz­ra­biaka. Tro­chę go przy­po­mi­nasz. — Zmu­szam się do
śmie­chu, chcąc roz­ła­do­wać napię­cie i choć tro­chę odwró­cić jego uwagę od
brata. Chwy­tam go deli­kat­nie w pasie, by nie wyrzą­dzić mu dodat­ko­wych
szkód. — Obej­mij mnie i nie pusz­czaj, dopóki nie powiem. To może
zabo­leć, ale wytrzy­masz, prawda? — Emo­cje na jego twa­rzy mówią mi, jak
bar­dzo się boi, ale mimo to pota­kuje ski­nie­niem głowy i nie wal­czy, gdy
wycią­gam go z samo­chodu.


— Jesteś bar­dzo dzielny. Zostań tutaj. Nie pod­chodź do samo­chodu,
rozu­miesz? — Jesz­cze raz spo­glą­dam mu w oczy i w tej samej chwili
pod­no­szę się, by wró­cić do jego brata. W duchu modlę się, by na­dal żył.


— Czy on umarł? — Czy­ste prze­ra­że­nie w jego gło­sie zatrzy­muje mnie o wiele sku­tecz­niej niż jego słaby uścisk. — Nie żyje? — Łzy spły­wają po
jego małej twa­rzy, razem z desz­czem zmy­wa­jąc ciemne smugi pozo­sta­wione
przez dym.


— Jestem pewna, że two­jemu bratu nic nie będzie, ale musisz mi pozwo­lić
go wycią­gnąć, dla­tego obie­caj, że się stąd nie ruszysz. — Obser­wuję jego
waha­nie, gdy bez­rad­nie patrzy to w stronę samo­chodu, to na swoją
zra­nioną nogę. Nie chcę się domy­ślać, jakie myśli drę­czą teraz to
bez­bronne dziecko.


— Obie­cuję. — Patrzy na mnie wzro­kiem prze­peł­nio­nym nadzieją i wiem, że
jeśli go zawiodę, ni­gdy sobie tego nie wyba­czę. Gdy dobie­gam do
przed­nich drzwi od strony kie­rowcy, przez chwilę zapo­mi­nam o odde­chu.
Twarz męż­czy­zny leżą­cego bez­wład­nie na sie­dze­niu jest cała we krwi.


— O mój Boże. — Nie­po­kój pożera mnie od wewnątrz, gdy roz­po­znaję zna­jome
rysy uwię­zio­nego męż­czy­zny. — Derek? — Nie mam poję­cia, skąd ten potężny
cię­żar w mojej piersi ani skąd po chwili ta wszech­obecna ulga, gdy
wyczu­wam pod pal­cami jego puls. — Sły­szysz mnie? Nie odpusz­czaj. Nie waż
się — krzy­czę bła­gal­nie, choć nawet nie mam pew­no­ści, czy mnie sły­szy.
Wtedy jego powieki zaczy­nają się poru­szać, a sekundę póź­niej jego
prze­klęte oczy odnaj­dują moje.


— Emily? — Jego szept jest tak nikły, że led­wie go sły­szę, a mimo to ma
siłę więk­szą od raże­nia pio­runa. Zako­rze­nia się gdzieś w zaka­mar­kach
mojej obumar­łej duszy.


Ogrom eks­cy­ta­cji, jaka tar­gnęła mną, gdy wypo­wiada moje imię, gdy jego
zamglone, sza­ro­nie­bie­skie oczy natych­miast mnie roz­po­znają, każe mi
nie­zwłocz­nie wznieść mury obronne. Mimo to uśmie­cham się praw­dzi­wie po
raz pierw­szy od… Bar­dzo dawna. Wtedy mój wzrok pada na głę­bo­kie
roz­cię­cie wzdłuż jego policzka i wiem, że nie tylko ja będę nosić
bli­zny.


— Tak, jestem z tobą.
  
ROZ­DZIAŁ CZWARTY


Do: Pan Zero


Witaj, Panie Zero.


Chyba mam na kon­cie dobry uczy­nek. Przy­czy­ni­łam się do ura­to­wa­nia komuś
życia.


Cudowne uczu­cie, choć wąt­pię, czy będzie miało zna­cze­nie na tle tego,
jak podłą jestem na co dzień suką.


Znów śnił mi się mój eks, patrzy­łam, jak mnie zdra­dza, a póź­niej
dopro­wa­dzi­łam do tego, że mnie zgwał­cił. Jestem total­nie spie­przona.
Pew­nie naj­bar­dziej zde­fek­to­wana osoba, z jaką przy­szło Ci się męczyć!


A co u Cie­bie?
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Po raz kolejny roz­glą­dam się po szpi­tal­nym kory­ta­rzu, nie mogąc zmu­sić
się do opusz­cze­nia pomiesz­cze­nia. Nie powin­nam była w ogóle dziś tu
przy­jeż­dżać, zwłasz­cza że zna­joma już wczo­raj zapew­niła mnie, że zarówno
Dere­kowi, jak i jego młod­szemu bratu nic nie będzie. Nie mogłam jed­nak
zdu­sić w sobie potrzeby przy­by­cia tu po raz drugi, co jest zupeł­nie bez
sensu, bo prze­cież nie wejdę do niego, gdy jest przy­tomny. Mam ochotę
się wykląć za swoje głu­pie zacho­wa­nie, a w szcze­gól­no­ści za to, że od
wypadku sprzed dwóch dni poświę­cam Prze­klę­tym Oczom nie­mal każdą myśl.


— Nie igno­ruj mnie — zwra­cam się ziry­to­wana do mojej przy­ja­ciółki, która
wła­śnie wycho­dzi z jed­nej z sal z jaki­miś doku­men­tami.


— Jestem pie­lę­gniarką, mam wielu pacjen­tów. — Prze­wraca oczami, nada­jąc
swo­jej wypo­wie­dzi znie­cier­pli­wiony ton, jak­bym była dziś jej naj­więk­szym
utra­pie­niem. Moż­liwe, że jestem. — Ale ten twój jest wyjąt­kowo sek­sowny,
muszę przy­znać. — W jej oczach zapa­lają się psotne iskierki, gdy
suge­styw­nie poru­sza brwiami.


— Jak on się czuje? — Pozo­sta­wiam bez komen­ta­rza jej zło­śliwe
zacho­wa­nie, tym razem chwy­ta­jąc ją za rękę, kiedy ponow­nie chce się ode
mnie odda­lić. Wiem, że jedy­nie się ze mną dro­czy, bo zdaje sobie sprawę
z tego, że naj­bar­dziej na świe­cie nie zno­szę być lek­ce­wa­żona. Wydaje się
też dziw­nie zado­wo­lona moim nie­po­ko­jem o jej pacjenta.


— Pyta­łaś o to już z dzie­sięć razy. — Wzdy­cha prze­cią­gle, ale póź­niej na
jej usta wpływa ten prze­mą­drzały uśmie­szek, gdy wymow­nie prze­nosi wzrok
ze mnie na drzwi do sali Dereka i z powro­tem.


Nie­prawda, trzy, może pięć.


— Mar­twię się — odpo­wia­dam obu­rzona jej suge­stiami. Czuję się, jak­bym
została przy­ła­pana na gorą­cym uczynku, i ani tro­chę mi się to nie
podoba.


— Jest przy­tomny. Nie zagraża mu żadne nie­bez­pie­czeń­stwo — powta­rza ze
znu­że­niem po raz kolejny tę samą for­mułkę. — Dla­czego po pro­stu do niego
nie wej­dziesz? — Tym razem brzmi jak auten­tycz­nie wku­rzona i gdy zbliża
się do mnie o krok, mam wra­że­nie, że naj­chęt­niej zawlo­kłaby mnie do jego
sali nawet wbrew mojej woli.


— Byłam wczo­raj, gdy był nie­przy­tomny — uspra­wie­dli­wiam się bez
prze­ko­na­nia, ner­wowo zaci­ska­jąc pię­ści w kie­sze­niach płasz­cza. Mam
ochotę zapy­tać o jego bli­znę, ale mina mojej przy­ja­ciółki uświa­da­mia mi,
że już sta­now­czo prze­gię­łam z tro­ską o Pana Prze­klęte Oczy. — Nie chcę
wyjść na jakąś prze­śla­dow­czy­nię. Jest mi zupeł­nie obcy.


— Jak na zupeł­nie obcego dziw­nie czę­sto o cie­bie wypy­tuje — infor­muje z namy­słem, a w jej spoj­rze­niu poja­wia się kon­spi­ra­cyjny błysk. Póź­niej
odwraca się z zamia­rem odej­ścia.


— Wypy­tuje? — Staję jej na dro­dze, wpa­tru­jąc się w jej oczy w ocze­ki­wa­niu kon­ty­nu­acji, i wła­śnie wtedy dociera do mnie, że moja
eks­cy­ta­cja i entu­zjazm w reak­cji na jej słowa cał­ko­wi­cie mnie zdra­dziły.
Niech dia­bli porwą tę prze­bie­głą żmiję!


— Pytał, czy wiem coś o kobie­cie, która go ura­to­wała. — Wyli­cza od
nie­chce­nia na pal­cach, robiąc sta­now­czo za dłu­gie pauzy. Pio­ru­nuję ją
pona­gla­jąco wzro­kiem, ale ona zdaje się tego nie zauwa­żać. Albo, co
bar­dziej praw­do­po­dobne — zupeł­nie to igno­ruje. — Pytał, czy poja­wi­łaś
się w szpi­talu. — Wzru­sza nie­dbale ramio­nami, ale jej oczy wciąż się we
mnie wpa­trują. — Jak na obcego, ma irra­cjo­nal­nie wielką nadzieję, że cię
znowu zoba­czy. — Uśmie­cha się tak sze­roko i zaro­zu­miale, że mam
nadzieję, iż zostaną jej po tym trwałe zmarszczki.


— Prze­stań. — Wbi­jam w nią gniewne, sfru­stro­wane spoj­rze­nie, co chyba
bar­dzo ją bawi, bo po chwili zaczyna cicho chi­cho­tać. — Powie­dzia­łam:
prze­stań.


— Kręci cię, wpadł ci w oko, dla­tego tak tu prze­sia­du­jesz — oznaj­mia z taką rado­ścią, że przez moment się oba­wiam, by zaraz nie zaczęła tań­czyć
na tym kory­ta­rzu. — Przy­znaj. — Pro­wo­ka­cyj­nie ude­rza mnie w bark, a ja
muszę się odsu­nąć, bo naprawdę mam ogromną ochotę jej oddać.


— Idę do domu. — Wście­kła, że nie udało mi się ukryć swo­ich emo­cji,
natych­miast odwra­cam się do wyj­ścia.


— Naprawdę? Nie chcesz posie­dzieć przy uko­cha­nym? — dopy­tuje
zde­cy­do­wa­nie zbyt gło­śno i ze zde­cy­do­wa­nie zbyt wiel­kim zawo­dem.


— Cza­sami jesteś gor­sza ode mnie. — Spo­glą­dam na nią przez ramię,
oka­zu­jąc jej moje uwiel­bie­nie środ­ko­wym pal­cem. — Nic mu nie mów.


— Ta histo­ria nie powinna się tak koń­czyć — krzy­czy, kiedy zbli­żam się
do drzwi.


Tym razem jed­nak w jej gło­sie naprawdę brzmi roz­cza­ro­wa­nie, a ja usi­łuję
uci­szyć tę część mnie, która podziela jej zda­nie. Gdzieś bli­sko mojego
serca osa­dza się nie­znany mi dotąd rodzaj przy­gnę­bie­nia i smutku, bo
wiem, że już tutaj nie wrócę.


***


— Cio­cia! — W drzwiach wita mnie roz­ra­do­wana Kelly. Od razu chwyta
bia­łego, plu­szo­wego misia, któ­rego jej przy­nio­słam. — Tato, cio­cia Emi
przy­szła — oznaj­mia, pra­wie pisz­cząc, i natych­miast wtula we mnie swoje
małe ciałko, owi­ja­jąc się wokół mnie niczym bluszcz.


— Stę­sk­ni­łam się za tobą, kocha­nie. — Odwza­jem­niam jej uścisk i nie mam
naj­mniej­szej ochoty jej pusz­czać, jed­nak Kelly bar­dzo szybko nudzi się
przy­tu­la­nie i bez ostrze­że­nia wciąga mnie za dłoń do salonu. — Czy to
nowa opa­ska? — pytam, przy­bie­ra­jąc zachwy­cony ton, gdy wpa­truję się w śmieszną opa­skę z błysz­czącą kokardką ukrytą w jej wło­sach.


— Zacze­kaj, coś ci dam. — Zrywa się gwał­tow­nie, jakby przy­po­mniała sobie
o czymś bar­dzo istot­nym. Po chwili pod­cho­dzi do mnie z opa­ską iden­tyczną
jak jej wła­sna i wrę­cza mi ją ze słod­kim uśmie­chem. — Kupi­ły­śmy trzy.
Jedna jest dla cie­bie, druga dla mamy, a trze­cia dla mnie. — Klasz­cze z pod­eks­cy­to­wa­niem, kiedy obser­wuje, jak nie­zwłocz­nie wkła­dam nową ozdobę
we włosy.


— Dzię­kuję. — Odwza­jem­nia­jąc ten entu­zjazm, całuję ją w zaru­mie­niony
poli­czek. — Pasuje do mnie, prawda? — Dum­nie uno­szę głowę, przy­bie­ra­jąc
pozę niczym modelka mająca wyjść za moment na wybieg, za co zostaję
nagro­dzona uro­czym chi­cho­tem sze­ścio­latki.


— Jakoś nie­spe­cjal­nie. — W pomiesz­cze­niu poja­wia się Rick, ojciec Kelly
i mój wie­lo­letni przy­ja­ciel, a ofi­cjal­nie mój przy­szły mąż. Uśmie­cha się
tro­chę kpiąco na potwier­dze­nie swo­ich słów, ale mimo że stara się
wyglą­dać bez­tro­sko, jego oczy prze­sła­nia cień zmar­twie­nia.


— Tata jest zły, bo nie dostał swo­jej opa­ski — zdra­dza Kelly, szep­cząc
do mojego ucha, jed­nak jej szept jest na tyle gło­śny, że bez pro­blemu
dociera też do Ricka, przez co mam ochotę się roze­śmiać.


— Nawet Ram­zes dostał kokardki, a też jest męż­czy­zną — broni się z pra­wie auten­tycz­nym obu­rze­niem Rick, zaj­mu­jąc miej­sce na kana­pie obok
mnie.


— Ram­zes to kró­lik, tato — tłu­ma­czy Kelly, śmie­jąc się ze zbo­la­łej miny
ojca. Po chwili kręci z nie­do­wie­rza­niem głową, jakby nie mogła uwie­rzyć,
że jej tata też chciałby nosić kokardki dla kró­lików.


— Może pój­dziesz i dasz mu mar­chewkę albo inny owoc? — pro­po­nuje cał­kiem
poważ­nie Rick, zer­ka­jąc w stronę klatki Ram­zesa.


— Mar­chewka to warzywo. — Dziew­czynka wzdy­cha gło­śno, po czym w komiczny
spo­sób kryje oczy dło­nią na znak, że wsty­dzi się za ojca, bo nie widzi
róż­nicy mię­dzy owo­cami a warzy­wami, a sekundę póź­niej już znika w innym
pokoju.


Uwiel­biam te ich prze­ko­ma­rza­nia i nie­zwy­kłą rela­cję, jaką two­rzą mię­dzy
sobą. Taką, jakiej ja ni­gdy nie stwo­rzy­łam z moimi rodzi­cami.


— Co jest? — pytam, domy­śla­jąc się, że Rick celowo wysłał Kelly do
innego pomiesz­cze­nia. Zmę­cze­nie wid­nie­jące na jego twa­rzy tylko
utwier­dza mnie w tym prze­ko­na­niu. Wiem, że coś musiało się stać, i natych­miast zaczy­nam się nie­po­koić.


— Hope chce, żeby­śmy się roz­stali — mówi led­wie sły­szal­nie, wpa­tru­jąc
się nie­prze­rwa­nie w pod­łogę, a ja w pierw­szej chwili wie­rzę, że się
prze­sły­sza­łam, bo to… po pro­stu nie­moż­liwe. Napię­cie bijące od Ricka
mówi mi, że tym razem to nie była zwy­kła kłót­nia.


— Dla­czego? — Rów­nież zni­żam głos do szeptu, mając nadzieję, że w ten
spo­sób roz­wi­ja­nie tematu będzie choć tro­chę łatwiej­sze dla Ricka. Gdzieś
wewnątrz jed­nak znam odpo­wiedź na wła­sne pyta­nie. Ja jestem głów­nym
pro­ble­mem w ich związku, powo­dem dystansu Hope, bo to ja jestem
dziew­czyną Ricka w oczach jego rodziny i zna­jo­mych. Gdyby wszy­scy się
dowie­dzieli, że Rick tak naprawdę jest zwią­zany z Hope, dziew­czyną z domu dziecka, która kie­dyś miała pro­blem z uza­leż­nie­niem od alko­holu,
nikt by jej nie zaak­cep­to­wał i roz­pę­ta­łoby się pie­kło. Tyle że Hope
chcia­łaby, aby Rick był gotowy roz­pę­tać dla niej pie­kło. Każda kobieta
chcia­łaby tego od męż­czy­zny, któ­rego kocha — świa­do­mo­ści, że dla niej, i tylko dla niej, jest gotowy zmie­rzyć się z samym dia­błem.


— Ta sytu­acja jest chora i nie wiem, jak mamy się z niej wyplą­tać. — Już
nie szep­cze, teraz zmu­sza się, żeby nie krzy­czeć, przez wzgląd na
obec­ność swo­jej córeczki. Wygląda na wście­kłego i bez­rad­nego. Dwa
uczu­cia, któ­rego oboje doświad­czamy nazbyt czę­sto. — Jeśli zigno­ruję
groźby rodzi­ców, zemsz­czą się na Kat, a jeśli będę to cią­gnął, w końcu
stracę i córkę, i kobietę swo­jego życia — kon­ty­nu­uje, szar­piąc się za
włosy. Wydaje się taki zdru­zgo­tany i zagu­biony. Zła­pany w pułapkę, w którą wszedł dobro­wol­nie także dla mnie.


— Prze­pra­szam. — Powstrzy­mu­jąc łzy, nie­pew­nie wycią­gam dłoń, by
uspo­ka­ja­jąco dotknąć jego ska­mie­nia­łych bar­ków. Bole­sne szarp­nię­cie w moim wnę­trzu zmu­sza mnie do zaczerp­nię­cia głę­bo­kiego odde­chu. Potra­fię
być ego­istką przy każ­dym, ale nie przy nim. Rick zastę­po­wał mi rodzinę,
gdy zda­wało się, że o mnie zapo­mniała. To on mnie przy­tu­lał. On mnie
uspo­ka­jał. On roz­ma­wiał ze mną nocami, gdy drę­czyły mnie kosz­mary. —
Wiem, że też jestem za to odpo­wie­dzialna. — Jego smutne oczy patrzą na
mnie tak, jakby się ze mną nie zga­dzał, ale prawda jest taka, że gdyby
nie czuł się wobec mnie zobo­wią­zany, może nie musiałby brnąć aż tak
daleko. To ja potrze­bo­wa­łam narze­czo­nego na pokaz. — Miało być o wiele
łatwiej, mie­li­śmy wszyst­kich nabrać i zyskać kon­trolę nad sytu­acją, ale
chyba już niczego nie kon­tro­lu­jemy.


— Nie obwi­niam cię. Ni­gdy nie będę cię obwi­niał. Po pro­stu nie wiem, co
robić. — Z wes­tchnie­niem opiera głowę o skó­rzany zagłó­wek i zamyka oczy.
Pró­buje być silny, bo nie chce oka­zy­wać mi swo­jego roz­dar­cia i zra­nie­nia. Nawet w chwili, gdy wali mu się świat, pamięta o tym, że ja
potrze­buję jego siły, by wie­rzyć we wła­sną. — Ona chcia­łaby zostać moją
żoną. Chce związku, któ­rego nie będę ukry­wał jak ostatni tchórz — drwi,
zaci­ska­jąc dło­nie w pię­ści, a pełen szy­der­stwa i upo­ko­rze­nia głos jest
cio­sem w moje serce, bo uświa­da­mia mi, że Rick o całą tę spie­przoną
sytu­ację obwi­nia wyłącz­nie sie­bie. Sądzi, że powi­nien zna­leźć wyj­ście,
które będzie dobre dla wszyst­kich, któ­rych kocha. Oba­wiam się jed­nak, że
nie ma takiego wyj­ścia.


— To nie tchó­rzo­stwo. Nie chcesz zawieść sio­stry, dla któ­rej jesteś
jedy­nym opar­ciem — zaprze­czam sta­now­czo, bo nagle czuję się zobo­wią­zana,
by dać uspra­wie­dli­wie­nie jego czy­nom. On ma ważny powód, by dzia­łać pod
dyk­tando rodzi­ców. Ja robię to z tchó­rzo­stwa. Ze stra­chu. On robi to, by
chro­nić młod­szą sio­strę. Nie opu­ści jej. Nie wyrzek­nie się jej, choćby
musiał obró­cić w popiół połowę świata. Zrobi dla niej to, czego Aleks
ni­gdy nie zro­bił dla mnie. Mój brat zosta­wił mnie samą, choć wie­dział, z czym będę musiała się zma­gać. Posta­no­wił osła­niać Amarę, bo była
młod­sza, kiedy zaś ona zni­kała, wysy­łana w różne podróże, a on zaj­mo­wał
się swoim życiem, ja zosta­wa­łam zupeł­nie sama. Ska­zana na uwagę
rodzi­ców, którą mogłam zdo­być tylko wtedy, gdy robi­łam to, czego ode
mnie ocze­ki­wali. — Cho­lera, wybacz — prze­pra­szam zaże­no­wana tym, że
zaczę­łam pła­kać, nie zda­jąc sobie z tego sprawy. Szybko wycie­ram mokre
policzki i przy­wo­łuję na usta naj­praw­dziw­szy uśmiech, na jaki mnie stać,
ale jedno spoj­rze­nie na Ricka wystar­czy, bym wie­działa, że nie da się
zwieść.


— Em, łamiesz mi serce. — Jego głos lekko drży, jakby mój ból
oddzia­ły­wał bez­po­śred­nio na jego uczu­cia. W spoj­rze­niu błysz­czą
współ­czu­cie i tro­ska. — Gdyby nie twój sprze­ciw, dawno spu­ścił­bym
Alek­sowi solidny łomot. — Mię­sień drga na jego szczęce, ale jest jedyną
oznaką wstrzy­my­wa­nego gniewu. Rick nie znosi Aleksa. Chyba nikt poza
moim bra­tem nie wywo­łuje w nim takiej furii.


— Skupmy się na two­ich pro­ble­mach. To jest naj­waż­niej­sze. — Odwra­cam
wzrok, ner­wowo wygła­dza­jąc spodnie. Poczu­cie, że w jakiś spo­sób
pogłę­bi­łam jego smu­tek, spra­wia, że czuję do sie­bie pogardę.


— Chodź tutaj. — Roz­kłada zapra­sza­jąco ramiona. — Bez dys­ku­sji —
ostrzega, gdy chcę zapro­te­sto­wać, i wyszcze­rza zęby w cwa­niac­kim
uśmie­chu, a moment póź­niej sam przy­ciąga mnie do uści­sku. Wtu­lam się w niego z ulgą, która koi moją tęsk­notę za takimi małymi gestami. — Ja
jestem twoim opar­ciem i będę zawsze, gdy będziesz mnie potrze­bo­wać —
przy­rzeka, łapiąc moje załza­wione spoj­rze­nie, i wiem, że zamie­rza
dotrzy­mać tej obiet­nicy. Wiem, że zro­biłby to, bo jesz­cze ni­gdy mnie nie
zawiódł i tylko on zdo­był moje pełne zaufa­nie. Tylko on naprawdę mnie
widzi, nawet gdy jestem w ukry­ciu.


— Nie możesz — odma­wiam z tru­dem. Słowa nie chcą przejść mi przez
gar­dło, bo utrata jedy­nego sta­łego ele­mentu mojego świata wszystko
zbu­rzy. Stracę kogoś, kto zawsze poja­wiał się przy mnie, gdy upa­da­łam,
ale zamiast mnie pod­nieść, cze­kał przy mnie, aż sama będę gotowa wstać.
Uczył mnie walki i odwagi, ale teraz ktoś potrze­buje go bar­dziej ode
mnie i nie mogę pozwo­lić mu, by to dla mnie poświę­cił. — Hope mnie nie
znosi i trudno jej się dzi­wić, skoro wszy­scy wokół postrze­gają mnie jako
twoją przy­szłą żonę i ide­alną part­nerkę.


Cho­ciaż Hope zna prawdę i wie, że jeste­śmy jak rodzeń­stwo, wiem, że nie
tole­ruje mnie też dla­tego, iż zaj­muję ważne miej­sce w życiu Ricka. Przez
jakiś czas godziła się na ten cyrk, bo nie chciała stra­cić uko­cha­nego i pró­bo­wała zro­zu­mieć jego motywy, ale powoli wszystko się zmie­nia. Chyba
rani ją fakt, że Rick nie byłby w sta­nie wybrać mię­dzy nami dwiema,
gdyby tego od niego zażą­dała. Część niej jest też zazdro­sna o moją więź
z jej męż­czy­zną i może pod­świa­do­mie oba­wia się tego, że nasza gra w któ­rymś momen­cie sta­nie się czymś wię­cej niż tylko grą.
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